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| V iednóm z pism peryjodycznych ber- 
lińskich, znayduie się następuiący arty- 
kuf: Północ i południe ubiegaia się na- 
wzajem. aby tuteyszey publiczności swo- 
ich płodów, anawet próby swoich miesz- 
kańców dostarczać: Laby te okolice świa- 
ta mie skarzyły się, iż ich poselstwa za- 
sfużoney uwagi nie ściągaią, postano- 
wiliśmy opis ich podać do publicznćóy 
wiadomości. 

Pewien amerykański Rapitan przy- 
słał nam: 1) Dwóch mfodych Eskimów 
z nad-zatoki Baffińskiey, to iest mężczy- 
znę i kobićtę ; pierwszy ma 25, druga 
az lat. 2) Psa z kraju Eskimów, do 
ciągnienia sanek używanego. 3) Pano- 


*) Eskimowie, lud pochodzący s Grenlandyi; miesz” 
kaia na połnocnych brzegach Labradoru; ięzyk 
maią podobny do greslandzkiego- Umysł ich 
iost bardzo ograniczony, alc postać maią przy- 
iemną, mianowicie ręce i nogi bardzo malc. 
Przyrodzony kolor icb skóry iest biały ; lecz. 
nieochędóstwo i używanie tranu rozpoznać go 
nie daie. Prowadzą mędzne życie; żywią się 
z rybołostwa i polowania. Częstokroć nie ma- 
iąc czóm głodu zaspolteić , własną krew s sie- 
bie wysysają, Władze umysłowe tak się u nich. 
ograniczają „ iż ich poiedyńcze liczby dochodną 
tylko do 6, a iłożwae do 21, co zaś iest więcdy 
nad 21, nasywa się wnich iunogością, W pœ- 
dobnych granicach znayduią się ich inne wyo- 
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brażenia, Zyia w żupełnćy równości Ďes rzą- 
du. Mocnieysi, smielsi lub maiący więcéy tow 


i dzieci maią.niciakie pićrwszeńsiwo. Nie anaia, 
praw, nagana powszechna iest u nich iedyną 
kera, Nie maig wyobrażenia religii. Bracia 
Wlorawmczykowie starali się wprowadziń pomię-- 
dzy nich wiarę chnześciiańska , ir.1777. pićrw- 
ay Eshimo chrzest przyjał.. 


rama, wystawiaiące widok odnogi Baf- 
fińskićy, gdzie Kapitan Parry zimę prze- 
pędził 4) Ubiór, sprzęty i przedmioty 
zbytkowe Eskimów. 

Młode małżeństwo z nad - odnogi 
Baffińskiéy iest dość zdrowe, i podiug 
wszelkiego podobieństwa można są- 
dzić, iż nasz sposób życia, mianowicie 
siąść do stofu i ziadać zastawione po- 
trawy, wygodnieyszym zdawać się im 
powinien, niż sposób Eskimów , którzy 
wtenczas dopićro obiaduią, gdy źwie- 
rzynę zastrzelą , lub złowią. Dla tego 
też pewnie, nie wzdychaią i nie tęsknią 
do gór śniegami pokrytych i do psów 
morskich. — ysy ich twarzy okazuią 
eoś łagodnego, lecz czarne gęste i iak 
sierć końska grube wfosy , czynią ich. 
głowy (irak za wielkie w stosunku do 
ciała), ieszcze niekształtnieyszemi. Obo- 
ie są wzrostu małego , lecz ich czdon- 
ki, wyjąwszy głowę, są dobrze zbudo- 
wane. Noszą ubiór Kraiowy, to iest: 
pokryci są skórą psów morskich. Czyli 
ich stróy iest podług krciu ostatniey mo- 
dy, trudno zapewnić; gdyż dzieńniki 
mód z odnogi Baffińskićy nieregularnie 
nadchodzą; te wszelako {atwo iest prze- 
widzićć , iż tuteysze damy , Które czę- 
sto suknie lub kapelusze, cheą mieć zro- 
bione, anisalopy, ani fryzury Pani Eski- 
mo, naśladować nie będą.... Oboje 
równie z sobą, tak z dozorcą swoim roz- 
moawiaią na znaki; wymawiaią kilka wy 
razów, È to tak powoli, iż ich rozu- 
mieć niepodobna. WWykonywaią taniec, 
Krótki fprosty, lecz będący. pamiątką ich: 
związków małżeńskich; od dzieciństwa 
zaś byli sobie przeznaczeni. Ten obrzęd. 
małżeństwa przez odbycie tańców, iest 


— 410 >, 


bardzo łatwy i wygodny. Mieli dwoie 
dzieci, lecz te pomarły. 

Ze wszystkich sztuk pięknych, Eski- 
mo naybardzićy polubił malarstwo ; cią- 
gle maluie na papićrach siebie, swoię 
żonę, swoie dzieci iswoiego psa. VV cią- 
gu długićy morskićy przeprawy, nau- 
czył go Kapitan rysować nieco, iczytać 
cokolwiek; i dziś iest to, iego iedynćm 
zatrudnieniem. Za pićrwszym rzutem 
oka na tych ludzi, śmiesznymi się nam 
wydaią , tém zaś bardzićy, gdy wesoły 
Eskimo swoićy żonie przymilać się za- 
cznie, w czóm na wzór mafp postępuie, 
a tém samém różni się nieskończenie 
od modnych sentymentalnych kawałe- 
rów... Ze swoićy strony nie może po- 
iąć Eskimo, iak ciż modni kawalerowie 
mogą nosić na szyi grube chustki, któ- 
re przymuszaią ich do poruszańia cafe- 

o ciała tam, gdzieby dość było głowę 

obrócić; lecz niestety! nie wić, iak 
wiele zależy na zgrabnóm zawiązaniu 
ehustki I 

Ten nieokrzesany Eskimo, wielką 
zręczność okazuie. Pływa w łódce ze 
skóry. psów morskich. Siedząc w tey 
łodzi ważącey tylko 14 funtów , kieru- 
ie nią po wodzie z nieporównaną szyb- 
kością. Nie lęka się nawet burzy, zta- 
ką zręcznością umić się w łodzi utrzy- 
maċ! Za pomocą na 5 stóp długićy 
włóczni, zabiia na polowaniu psy mor- 
skie iryby. Na żądanie widzów rzucił 
i trafił tą włócznią w mały pieniądz, 
e 1o kroków leżący. Złoto nie ma w ie- 
go oczach żadnego powabu, lecz przyy- 
muie z ochotą śrebrną monetę, wić bo- 
wióćm z doświadczenia, iż w naszym 
kraiu można sobie za nią co kupić. 

Jego pies pociągowy iest ze szcze- 
gólaćy rasy. Nie zdaie się, aby go 
rnóżna przyswoić, gdyż z 10. ieden tyl- 
ko żyje. Jest gnuśny inieczuły równie 
na uderzenia, iak na głaskanie. VVzglę- 
dem ludzi spokoynie się zachowuie, lecz 
na psów i na kotów zaraz się porywa, 
przytóm walczy iak Achilles, gdyż iego 
gruba skóra, zabezpiecza go od zębów 
przeciwników. Gdy Eskimo wsiędzie 


na sanki, i do nich zaprzęże psa, ten 
pokazuie natychmiast że żyie, i prędko 
z sankami bieży; lecz gdy go wyprzęgną, 
powraca do dawnćy gnusności, z któ- 
róy go iedynie nowe zaprzężenie obu- 
dzić zdoła. 

Pomiędzy przedmiotami zbytku, 
znayduie się suknia kobiéca, należąca 
do mafżonki będącego tu Eskima, a lubo 
igła do uszycia tey sukni z grzbietu ry- 
biego była wydobyta, wszelako nietyl- 
ko tuteysi krawcy, ale nawet modniar- 
ki, z trudnością suknią dla damy Eski- 
mo, skroićby zdołały. ; 

Płaszcz Eskima składa się z pęche- 
rzów pozszywanych, i tę ma ważność 
nad naszemi, iż istotnie od dćszczu za- 
słania, woda bowiem ścieka po pęche- 
rzu, iidącego nie zmoczy. Oprócz te- 
go iest lekki i podczas lata wygodny. 
Nasze płaszcze zamiast nas chronić od. 
dćszczu, połykaią wodę. Samo sukno 
waży okoto 15 funtów w płaszczu tak 
zwanym hiszpańskim : lecz cóż z niego 
za użytek? kiedy pogoda, pocićmy się 
w nim, pod wiatr iść nie możemy, 
w powozie grozi niebezpieczeństwem, 
aby się ogromne, poły w kofo nie wkrę- 
i. a gdy rzęsisty dószcz padnie, nie 
będąc z rzemiosła woziwodami, dźwi- 
gamy w płaszczu przynaymnićy wiadro 
wody deszczowóy; a potém zmoczony 
płaszcz przez 3 dni iest nienżyteczny. 
Zasiągniymy w téy mierze zdania noszą- 
cych płaszcze hiszpańskie , aci nam to 
potwierdzą, cóż więc dziwnego, ża 
Eskimo widząc nasze płaszcze, z ironiją 
głową potrząsa i na swóy pęcherzowy 
płaszcz spogląda? 

Donoszą z Lipska, że Kapitan Had- 
lock, urządził tam stósowne mieysca, 
aby Eskimo mógł swoię zręczność w pły- 
waniu istrzólaniu okazać, atćmsamem 
większą liczbę ciekawych ściągnąć. 
Kaczki wypuszczone z taką zręcznością 
zabiia Eskimo, iż strzała w środek gło- 
wy trafia nigdy nie chybiaiąc. Szkoda, 
iż u nas niema widowisk tego rodza- 
iu, któreby niezawodnie widzów spro- 
wadziłty, Zwłaszcza nieprędko będziemy 
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mieli dyliżanse, któreby podróżnych do 
bieguna północnego zabrały , dla do- 
kładnieyszego przypatrzenia się wszyst- 
kiemu na mieyscu. . 

Panorama, czyli widok odnogi baf- 
fińskićy nie iest dobrze zrobiony , lecz 
daie potrzebne wyobrażenie tamecznego 
położenia. f 

Biegun południowy wyprawiś tak- 
że do nas posta, lecz ten, niestety! 
w drodze umarł, widzimy przeto tylko 
»zachowaną głowę naczelnika nowo-ze- 
landzkiegoć która tak okropny widok 
przedstawia, że każdyby się domyślif, 
iż ten naczelnik, był za życia ludożer- 
cą, choćby nas Fiapitan okrętu o tém 
nie uwiadomi4. Cały iego stróy iest oso- 
bliwy, podobnież iak broń, sprzęty iin- 
ne wyroby nowo-zelandzkie. 
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SALGAR. 


G | 

W dzie niegdyś zamek wspaniały 
©zdabiał szczyt wznłęmłcy góry;. 
Terase rozwalone mury 

W smatnych. ruinach. zbutwiały,. — 


Gdzie rozhukane bałwany: 
Fławią ocean: zażarty,. 

Tam. na orężu swym wsparty 
Stanął Salgar zadumany. — 


©czekiwaniem stęskniony: 

Widzi, że burzliwa fala: 

Będzi okręt,jakiś. e dala. 

Do pół w nurtach pogrążony: —- 
| 


Tymczasem ćmię sig obłoki, 
Wiatr świezczący wzdał bałwanyn 
Zawył ortan rozliukany,. 
Wistrzęsły się w morzu onoki. 


Ziniknęło: przygasłe: słońce,, 
Przepaścista rozpadlina 
Czarne wały wzdłuż przecina, 
Brzą obadwa świata końce. 


Woda pryska , oteliłań: syczy; 

Wir tocząc się w mórz otchłanie,, 
Z szczytu rzuca pianę na nic,, 

Go. raz głośniey — głośniey rycźy.. 


Pochłania w bezdennćm łonie 

W szysthich mieszkańców okrętu 
Ktory lecąc do odmętu, 

Wali sig a hukiem — i tonie. 


Przedwieczny ! — Salgar zawoła — 
©kręt to moiego brata —- 

Ginie córka Herostrala, 

Któż ia ocalić podoła?.., 


Oto na desce spruchniałćy 
Mojna walczy z groźną fala, 
Zewsząd bałwany się wala, 
Oto — w odległości małćy 


Brat móy , Król Morwenu płynie 
Na około wałów krąży. 

Do Mojny mey dąży — dąży — 
O nieba — o nieba!... ginie, — 


Utonął Kolmar wspaniały, 
Nadzieia kraiu icdyna — 
Syn oyca, i oycicę syna, 
Brat luby, i rycćrz śmiały, 


Co rar groźnićy wyie burza, 
Co raz więcey wałów mnoży, 
€o raz bardzicy wir się sroży, 
Rzuca — unosi — zanurza. — 


Obala wzniosłe opoki, 
Druzgocze statków zwaliska =e 
Tysiąc trupów na ląd ciska, 


Bryzga pianą pod obłoki.. — 


Mojna — Mojna nieszczęśliwa —- 
Słaba — przemokła i drząca 
Fączkami wały roztrąca, 

W tém — znagła wir ia porywa. 


Po nad sam brzeg ia unost —- 

Ze łzami w oczach — prcelękła — 
Widząc Salgara — zaiękła — 

Ratuy mnie — ratuy mnie! — prosi.. 


Salgar prośbą rozczulbuy' 
Tłumi miłośne sapały — 
Rzuca się w spienione wały,. 
Dąży do swćy narzeczonćy, —- 


Widzi ia — widzi — porywa — 
Walczy z fal potężną siłą, 

Niesie do brzegu swą miłę,. 
Składa ią — pada — omdlewa. — 


Znegła — znowu się ocuca, 

Chce ia przytulić do łona, 
Struchłał — Mojna mdleie — kong — 
Salgar — wgłąb morza się rzuca. — 


W. Lidl. 
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OSTATNIE CHWILE ŻYCIA TASSA, 


(Z włoskiego na francuskie przez Filberta Fontanella, 
ana polskie przez Že. Z3 przecośone, J 


Pa dziwaczne sprzeczności losu, któ- 
rego niestafość liczne sprawdzaią przy- 
kłady, Tasso był naywięcćy uwielbiany 
i naywięcćy prześladowany od ludzi. — 
Urodzony z oyca światłego i zupełnie 
naukom się poświęcaiącego, ieszcze 
dzieckiem będąc okazywał iuż w sobie 
naypiękńieysze nadzieie, a dawca dni ie- 
go zawozasu cieszył się przyszłą syna 
chwałą; gdy.niespodziewany wyrok wy- 
wołuie go z kraiu, wskazany wraz z oy- 
cem na to przeznaczenie, w dziesiątym 
roku życia swego zostaie oddalony od 
rodzinróy ziemi, i widzi się Ry M 
szonym ukrywać dla uyścia Kary. — 
Późnićy, kiedy iego wyobraźnia, którey 
winniśmy VWyzwoloną Jerozolimę, roz- 
ognifa iego umysł , wzniecifo się w ser- 
cu Tassa uczucie, które wyższość uro- 
dzenia uznało za występne , bo mifość, 
którą powziąt dla siostry Xięcia Ferrary, 
ściąga ma niego niefaskę i powtórnie 
wskazuie na wygnanie. — VVtenczasto 
przyłączyły się do iego ř tak srogich 
utrapień, cićrpienia długiey choróby po- 
manażaiące udręczenia tego nieszczęśli- 
wego. — 

VV wesołym i pięknym swoim opisie 
przedstawia P. Fontanelle tego rymo- 
twórcę, którego nayczęścićy mianuie 
"Torquatem, zastanawiaiącego się nad 
pięknością łagodnego wieczora, siedzą- 
cego na wzniosłym pagórku, którego 
szczyt przez pobożną gorliwość Neapo- 
litańczyków ozdobiony iest krzyżem, 
tam zatapiaiącego się w głębokich zadu- 
mieniach. — Nagle zachodzące słoń- 
ce przedarfsży się przez ukrywaiące go 
obfoki oświeciło swoim gasnącym pro- 
mieniem czoło Tassa. Cień tego ry- 
motworcy połaczywszy się z cieniem 
krzyża, pod którym spoczywał, znacznie 
się powiększył i rozciągnął wzdłuż pa- 
górka. — Torquato spoyrzawszy na ten 


olbrzymi cień rzekł: Gdy iuż się prze- 
niosę w grobowe mieszkanie, może móy 
cień zostałący pod zbawienną opieką 
wiary świętćy , którey obrońców opie- 
watem, podobnie rozciągnie się po VVfo- 
szech. Śmierć gasząc moie życie, zgasi 
bez wątpienia i pochodnią zawiści. — 
Mam nadzieię, że dusze czułe z unie- 
sieniem będą mnie wspominały; a może 
i dzy wyłeią, gdy, pomyślą, że opi- 
sywacz cierpienia Tankreda nie znalazł 
dość wyrazów do opisania nieszczęść 
własnych. — Kiedy Tasso przeniknio- 
ny uczuciem nieśmiertelności zapominā 
o teraźnieyszym czasie, i nie zdaie się 
żyć, tylko dla przyszłości, scigaiąc 
przepowiadaiący cień aż do stóp pagór- 
ka, spóstrzega swoiego starego sługę, 
wiernego Ambrożego , śpieszącego, ile 
mu siły dozwalafy do swego Pana. — 
Ponieważ niósł pocieszaiące doniesie- 
nie, niemało uboléwaf, że późny wiek 
nie dozwalał mu prędzey dostać się na 
pagórek, ço widząc Tasso, aby umniey-. 
szyć trudu poczciwemu starcowi, udał 
się na przeciw niemu. — Ah! móy 
kochany Panie, zawołał Ambroży: iuż 
wszystkie nieszczęścia ukończyły się dla 
ciebie! Przecież nakoniec oddaią spra- 
wiedlivyość twym umieiętnościom i cno- 
cie! przybyś do ciebie posłaniec papiez- 
ki, niosący przyjemne wiadomości; już 
przygotowuią w Rzymie wspaniałe dla 
ciebie przyięcie, na którego widok wszy- 
scy twoi nieprzyiaciele zmuszeni zosta- 
ną do zarumienienia się, wspomniawszy 
na przykrości tobie wyrządzone. Po- 
wróciwszy Tasso do swoiego pomiesz- 
kania, zastał wezwanie papićzkie , aby 
nieodwłócznie do Rzymu się udał, przy- 
tém odebrał listy od synowców Oyca 
Swiętego, Mardynafów Aldebrandyni, 
przez które usilnie go prosili, aby się 
nie ociągał z swoim przyjazdem. — 
Z niecierpliwością (pisali ci Kardynafo- 
wie) oczekuiemy ciebie, aby w naszóm 
obięciu dać ci zapomrićć wszystkie do- 
tąd poniesione nieszczęścia, od których 
nasza przyiażń nie mogła cię uchronić, 
nakoniec: aby cię widzićć kochany przy- 
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iacielu, dzielącego chwałę, którą tak 
obficie okryłeś naszą wspólną oyczyznę, 
"Twoia sława tak powinna być znacz- 
ną, iak iest twa wyższość nad wszyst- 
kiemi rymotwórcami wfoskiemi. — 
Przez naszę stateczną przyiaźń mamy 
nawet prawo żądać, aby nam zo- 
stawiona była przyiemność zaięcia się 
przygotowaniem tey uroczystości; ztwo- 
iéy strony nie żądamy, iak tylko: abyś 
ią raczył przyożdobić własnemi ryma- 
mi. Mimo iednak wszelkich tożonych 
usifowań, nigdy przecie nie będziemy 
w stanie wynagrodzić ci twoie zasługi, 
bo chociaż naywyższą okazałość przy- 
wiązuiemy do odprawić się maiącey 
uroczystości, nigdy ona nie potrafi wy- 
dołać twoim nieśmiertelnym zasługom. 
Torquato wzniostszy oczy ku niebu, 
dziękował mu za wyrządzoną łaskę, ita- 
kićm nadzwyczaynćm uczuciem był prze- 
ięty, że przez kilka chwil nie był wsta- 
nie zadowolnić usilnego żądania Ambro- 
żego, który ge upraszaf, aby mu w gios 
przeczytał życzenie papiezkie. — To 
czytanie często było przerywanćm przez 
radośne wykrzykiwania starego sługi, 
powtarzającego co chwila: O Bożel 
użycz mi swóy faski, abym doczekał 
owego pięknego dnia! Umrę z radości, 
gdy się stanę świadkiem sławy moiego 
Pana. Łzy daley nie dozwoliły mu mo- 
wić. — Gdy takiey radości poddawał się 
Ambroży, wzniecały się czarne przeczu- 
cia w sercu tego, co przez niestateczność 
zmiennego losu, nawyk był do doś wiad- 
czenia przeciwności, czasami nayokrop- 
nieyszych, gdy naymniećy spodziewa- 
nych. — Olokropny smutku! zawoła: 
czyż ieszcze i teraz nie przestaniesz mo- 
ję duszę udręćżać, i czynić mnie nieezu- 
łym na zbliżaiące się szczęście? VVspa- 
niafy widok przedstawia się oczom mo» 
im, a ty przybywasz, abyś go okryć 
śmiertelną zasłoną. — Tak iest: postę- 
puiąc do sławy, zdaie mi się, że idę 
na śmierć. 

Tasso przybywszy do Rzymu, za 
staraniem Mardynałów Aldebrandyni zo- 
stał umieszczony w okazałóm pomiesz- 


kaniu. — Z niecierpliwością oczekiwał 
Papiéż przybycia tego rymotwórcy. — 
Skoro stanął przed nim, rzekł do nie- 
go Klemens VIII.: życzę, abyś uwiecznił 
laury, Które dotąd uwieczniały tych 
wszystkich, co ci ie na twoie skro- 
nie wkładali. — Jak tylko oznaczono 
dzień, w którym Torquata miano wień- 
czyć, nayznacznieysze osoby z naypićrw- 
szych miast wdoskich udały się do Rzy- 
mu, aby być świadkami tey uroczysto- 
ści, Prawie wszyscy Neapolitańczyko- 
wie przybyli wtymże celu. Przyiaciele 
Tassa naypićerwszemi byli, którzy się 
w tém mieście znaydowali. — Ale onie- 
bal rozchodzący się odgłos prze- 
mienia wkrótce ich powszechną ra- 
dość w głęboki smutek, co chwila 
wzrasta ich niespokoyność. — Tasso nie- 
bezpiecznie zachorował , iuż wątpią 
o pa wyzdrowieniu, bo wzmagaiąca 
się słabość każe się lękać o jego życie. 
Już wszelka nadzieia stracona.... Nie- 
szczęśliwy śpiewak WVyzwoloney Jero- 
zolimy, widząc się bliskim zgonu, żąda 
aby go zawieżli na mieysce, gdzie iego 
oyciec dokończył życie. Przytóm obia- 
wia swoią ostainią wolą, aby przy bo- 
ku iego został pochowany. Nareszcie: 
wzniosłszy oczy na otaczałące go osoby, 
poznaie swoich przyiaciół, daie znak, 
abysię zbliżyli, wyciąga do nich omdle- 
waiące ręce i mówi: EKrzybyliście, aby- 
ście byli świadkami wcale odmiennego 
widoku! postrzegłszy, że mu tylko przez 
dzy odpowiadaią, dodaie: Nie zasmu- 
caycie się kochani przyiaciele, widząc 
mnie w kresie życia przepędzonego na 
samych zmartwieniach. Olileż razy ży- 
czyłem sobie, abym iak nayprędzćy 
mogł stanąć uy: pożądanego celu 
Oddaię z ufnością Dawcy wszelkich uży- 
czonych mi darów, moie zdolności ito 
słabe, ale nigdy niewystępne serce. — 
Mam nadzieię, że moia dusza.... VVy- 
mawiaiąc te sfowa, głos iego znacznie 
osłabia; po nieiakićm zastanowieniu 
przyszedłszy nieco do siebie, użył ostat- 
nićy chwili na polecenie swoim przy- 
iaciofom poczciwego Ambrożego, który 


klęcząc przy łóżku swego Pana rzęsiste- 
mi zalówał się fzami. — A tak do ostat- 
nićy życia chwili nie przestały zmienne 
przeciwności losu, prześladować nay- 
czulszego serca, naysziachetnieyszćy du- 
szy i nayrzadszych podówczas przymio- 
tów. 


WIERSZ 


DOG PANNY MARECKIEY MŁODSZEY 
W ROLI KOPCIUSZKA, 


Sodkie sprawiłaś nam chwile 
W oddaniu pięknego dzieła, 

Ah! ty masz talentów tyle, 
Zebyś. niebianów uięłaa 


Piękna , niewinna lecz śmiała 

I wgrze, i wtańcu, i wśpićówie,, 
Hażdegoś. ucznciem chwiała,. 

Jah kwieciem. wietrzyk w powiewie, 


Działaiae w chłubnym zakresie 
Zbićray zręczności wawrzyny, 

A z czasem sława cię wzniesie 
Do nieśmiertelney krainy. 


POSELSTWO BIRMANOW 
DO COCHIHNCHINCZYKÓ:w.. 


V ARR przyszło do woyny między 
Bir mranami a Kompaniią wschodnio - in- 
dyyską, Dwór Avy wysłał poselstw.o 
do: Dworu Cochinchiny: zfożone zP. G. 
Gibson, pićrwszćy osoby tego poselstwa 
i dwóch podrzędnych onemuż Birma- 
nów. Orszaktego poselstwa, wraz ztfó- 
maczami, Sekretarzami i służhą wyno- 
sit 70 osób. P. Gibson (iak iuż imię 
iego naucza), iest: synem Anglika, w Ma- 
dras urodzonego , i zdaie się: być: bardzo 
obrotnym i czynnym. czfowiekiem. P'o- 
selstwo opuściło stolicę Amarapoora 
w Styczniu: 1825, na. okręcie w Europie 
zbudowanym, izkońcem Lutego przy- 


byfo do Penang, gdzie okręt ten przez. 


nieostrożność ludzi: Siameskiego szlach- 
cica został spalony. Gubernator wysp 


Xięcia VValii rozkazał przez dobroć swo- 
ię wziąć poselstwo na okręt portugalski 
płynący do Chin, który ie w d. 1. Czerw- 
ca na przylądku S. Jakóba (w Cochin= 
chinie) na ląd wysadził. Tai-Kun, Wiel- 
korządzca w niższey Cochinchinie i Cam- 
hodszy, mąż znany z talentów i charak- 
teru , przyiąt nayuprzeymićy poselstwo. 
Atoli Rząd Cochinchiny przewidział za- 
raz dumne zamiary Dworu Amarapoora, 
i oświadczył, iakieby mogły być korzy- 
$ei z ściśleyszego związku między tak 
odległemi od siebie narodami, a oprócz 
tego obawia się, pa w ich bliskich są- 
siadach, Chinczykach i Siamesach, iak 
wiadomo mąiących naymocnieyszą nie- 
chęć ku Birmanom , których nienasyco- 
ńóy dumy często iuż doznali, nie wzbu- 
dzili podeyrzenia i obawy. 

Fo dziewięeio- miesięcznym poby- 
cie poselstwa w: Saigun, madeszła. nie- 
przyiemna: ze stolicy Cochinchiny wia- 
domość, że poselstwu. nie może być dó- 
zwolona dalsza podróż i przybycie do 
stolicy. Podarunków, które z sobą przy- 
wiozło, wyiąwszy pierścień rubinowy, 
nie przyięto, i okręt woienny cochin- 
chinesyyski miał poselstwo to: odwieść 
niezwłócznie do Avy. Na okręcie tym. 
była Deputacyia Mandarynów i straż ze 
rdorludzi, dła zaszczytu i bezpieczeństwa, 
'w powrocie poselstwo to około połowy: 
Marca r. b. opuściło Saigun. 

Dwór Cochinchiny. nie okazał więk- 
szego wstrętu od. wniyścia z Państwem 
Birmańskićm: w ściśleysze polityczne 
związki, iak. z innynniakim europeyskim. 
narodem.. 

Teraźnieyszy Król Cochinchiny zda- 
ie się zakładać swa cliwałę na naślado-. 
waniu obyezaiów i polityki Dworu i Pań- 
stwa Chińskiego , i ztąd iawną okazuie 
niechęć ku wszelkim: zewnętrznym sto- 
sunkom,  Chrześciiaństwo nie: może iuż 
być publicznie: opowiadane, nie chce 
mióć Biskupów katolickich koło siebie, 
iak czynić Król przeszły; i Francuzi, któ- 
rzy tak dawno w tém Królestwie miesz- 
kali, gotuią się do niezvwłócznego od- 
iazdu.. 
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Nietylko na Dworze tego Króla, lecz 
ina Dworach WWielkorządzców (czyli 
Wice-Królów) Tun- Kinu i Cambodszy 
panuie niezmierna okazafość i przepych. 

Pewien z pomienionego poselstwa, 
donosi o rzczególnóm i niespodziewąnem 
odkryciu, które nieiaki P. Diard zrobił 
w Cochinchinie. Anglik ten w podróży 
swoićy między południowemi a północ- 
nemi prowincyiami napotkał lud wyzna- 
icy religiią iadyyską. Jestto tak zwa- 
ue pokolenie Loi pićrwotnych miesz- 


kańców kraiu, rozciągaiące się od przy- 
lądka S. Jakóba aż do trzynastego lub 
czternastego stopnia północnećy szćroko- 
ści. Pokolenie to ogranicza się na gó- 
rzystych częściach wewnątrz kraiu, al- 
bowiem brzegi opanował naród Cochin- 
chinsyyski lub Annamesyyski. Swiaty- 
nie religii indyyskićy i wyobrażenia tey- 
że często tam się widzieć daią, i P. Diard, 
iak mówią, miat przywieść z sobą ry- 
sunki i oryginały. 
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WIADOMOŚCI 
towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. >- Dnia 17. Grudnia t. r. dano 
w Teatrze naszym wznowioną Komedyią w 5 aktach 
r niemieckiego Kotzebuego: Ubóstwo i slachet 
ny umysł. Wszystkie Hotzebuego Komedyie maią 

rzy niektórych ezułych scenach, pięknym dowcipie 
i niekiedy oryginalaćy komice te powszechną wadę, 
że są w naywyższym stopniu nienaturalne, I ninieysza 
Komedyia ma bład ten; pobyt Ludwiki u Piotra 
Plumpa, listy, ktore do nicy ićy oyciec pisuie i inne 
podobne szczegóły są to same nienaturalności, -obu- 
izaiące widza Przeciwnie niektore charaktery uda- 
iy się Rotzebucmu bardzo dobrze, między innemi 
harakter Van der Husena i Fabiiana Stopsela, Gra 
aktorów była ogólnie. dobra, a mianowicie: Pani 
Kamińskicy (Józefy), P. Reasy (Van der Husena), P. No- 
wakowskiego (Fabiiana) iP. Rudkiewicza (Piotra Plum), 
P. Nowakowski ożywiał całą sztukę i wszystkie po- 
ruszenia które czynił, wykonywane były z prawdzi- 
wie mistrzowskim talentem. P. Kamińska grała nie- 
porównanie w scenach z tabakierką i z Van der. Hu- 
senem; — Przestarzałe i germanismami napełnione 
tłumaczenie warto było cokolwiek odświćżyć. 

Dnia 20. Grudnia dano po raz pićrwszy Operę 
wo 3. akiach z francuskiego Ecticna, £ muzyką Nicolo 
Tequarda, Członka Konserwatorium paryskiego, pod 
nazwiskiem: Kopciuszek, Opera ta była swoie- 
go czasu tak ulubioną w Paryżu, że ią w Teatrze 
Opery komiczaćy dawano raz po raz wiącćy iak sto 
razy, Przyznać należy, że wszystkie części tóy Ope= 
ry, a osobliwie Uwertura, wielkie Dueliy Kloryndy 
» Tycbą , Tercet w akcie 3. Hloryndy, Tyzby i Hop- 
oiuszka , stanowią w rodęąiu charakterystyczncey mu- 
zyki pamiętna epokę, ku wielkicy sławie kompoayto- 
ra. Zawistni nawet Teatrnwi tuteyszemu nie wiele 
wystawie tċy Opery zarnucić mogli, F. Marccka mł, 
była sachwycaiącym Kopciuszkiem, do pięknego gło- 
su, łączyła naturalną i pełną gracyi akcyią, iuż tym 
razem uięła sobie całą publiczność, Zasługuią także 
na pochwałę: P. Kamińska (Tizbe)., P., Gebtówna 
(Kiorynda), P. Nowakowski (Alidor) i P. Rudkiewice 
(Baron de Montefiascone), P. Mareeka była iedno- 
głośnie wywołaną. Winni iesteśmy wdzięczność Dy- 
rektorowi 'Veatru, iż tyle łoży starań do udoskona- 
lenia sceny maszćy, X X, 


2 Anglii, — Kiedy wszystkie pisma publiczne od 
nieiakiego czasu zaymowały się sprawa kryminalną ban- 
kiera londyńskiego Fauntleroy i takowa inż ostatecz- 
nie rozstrzygniona i wyrok przeciwko niemu wykona- 
ny został, nieodrzeczy będzie, gdy i my teraz króiki 
zbiór rzeczy, z niektóremi więcćy interesuiącemi szczegó- 
łami, czytelnikom naszym udzieliny. Henryk Fauntie- 
roy był spolnikiem znukomitego domu handlowego w Lon- 
dynie Marsh i Komp. Oprócz niego i Marsha było 
ieszcze dwóch, to iest: Stracey i Graham. Pan 
Marsh pomimo że był założycielem tego banku, iednak 
iako człowiek stary mmicy zatrudniał się czynnościami 
handlu, i Fauntleroy był właściwie głową całćy spółki, 
ile że posiadał gruntowna znaiomość wszystkich szczegu- 
łów bankierskiego zawadu. Mówił i pisa: pięcia żyiące- 
mi ięzykami z równą łatwością i mocą iak oyczystym, 
W dalekich podróżach poznał dokładnie kraie i ludzi. 
Znany był zu nader zdatnego ibiegtego winieresach, po- 
siadał nadzwyczayną zręczność poymowania w iednćy 
chwili naydrobnieyszego interesu i rychłego załatwienia. 
Szesnaście iuż lat należał do tćy spółki. która pod iego 
zręcznćm przewodnictwem, zyskała tak obszórne zaufa- 
nie, że nietylko osoby prywatne, znakomite summy skła- 
dali; lecz nawet opiekunowie małoletnich, powierzali fun- 
dusze swych pupillów. Poborcy uawet dzienne opłaty 
podatków składali wtym domu, celem przesłania dn kas- 


sy rządowćy miesięsznego wpływu. — Tak wielki i nie- 
wątpliwy kredyt doznał w d. 11. Września r. b, nadzwy- 
czaynego, upadkiem grożącego, ciosn. — Okazało się bo- 


wiem, gdy pewny interessent pytał się o assygmacyie 
bankowe w summie 70,000 ‘talarów (które iako maiatek 
dziecinny , temnz domowi handioewemu do zrealizowania 
były powierzone), że iuż przed lat Ó też assygnacyie za 
pośrednictwem P., Fauntleroy innemu handlowemu do- 
mowi były odstąpione. — Dla ubarwienia tego czynu, 
Fauntleroy zaopatrzył się w pisma przez siebie sfałszo- 
wane, jakoby przez opiekunów podpisane, do podnie- 
sienia łéy summy upoważniaiące, i za pomocą tycii pism, 
summę zrealizował. Gdy zarzut powyższy przed Sędzią 
został zaprzysiężony , zesłał tenże Uriędnika dla zaaresz- 
towania P. Fauntleroy. Urzędnik policyyny nie zastał 
go w kantorze; lecz aby nie uchybić swym obowiązkom, 
czekał przededrzwiami domu na ulicy przez noe całą. 
P. Fauntleroy, który iak się przekonano , miał różne 


noclegi w Lendynie, nie znaydował się téy nocy w swo- 


im domn i dopićro o 10. zrana powrócił, — Wtenczas 
Fauntleroy zaprowadzony został do więzienia, a P. Marsh 
i kompaniści., kantor kazali zaaknąć i wypłaty zawiesić. 
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Gdy' na posiedzeniu Sądu d. 30. Pażdziern, odczytano 
akt oskarzenia, Prezydurący wezwał go, aby się bronił. 
P. Farntleroy wyiął z kieszeni pismo, i słabym głosem 
niedostatecznie się, uniewinmał zapieraniem wszystkiego, 
nakoniec zaptwnił Sąd, iż ani żona, ani żaden z wspól- 
ników iego, nie należą do iego występków . ielu 
świadków utrzymywało, że go zawsze Pane sza 
człowiekiem znali. Prezyduiący wystawił putém krótki 
obraz całćy sprawy, a wzywaiąc Sędziów ;'aby się udali 
do sali narad, rzebł do nich: „Chociażby 6skarzony był 
aniołem , skoro zbrodnia iego iest dowiedzioną, trzeba go 
uznać wiunym.'* We 20 minut powrócili Sędziowie iic- 
der z członków sądu oświadczył dobitnym głosem, iż 
Founileroy iest winnym, dopuszczaiąc się falszowania 
wcxłów, Oskarzony chciał wstać , lecz nie mógł utrzy- 
mać się na nogach, i chustka, którą sobie twarz zasła- 
niał, upadła mu z ręki. Prezyduiący przemówił poićm 
do niego: „Henryka Fauntleroy | Nie wypada mi, abym 
WPanu wyrok ogłaszał ; usłyszysz go z ust właściwego 
urzędnika. Lecz iako sędzia chrześciiański nie omieszku- 
ię WPanu przypomnieć, abyś myślał o śmierci. Same- 
mu tylko Monarsze służy prawo ułaskawienia. Nie twier- 
dzę bynaymnićy, iż WPanu niepodobna otrzymać ułaska- 
wienie ; lecz podług złożonych dowodów, podiug swia. 
dectwa, które sam własną ręką. przeciwko. sobie napisa- 
łeś, mie sądzę „ abyś wiał dostateczną przyczynę spodzie- 
wania się łaski natym świecie. Musiemy więc dumyślać 
się, iż sam uznaiesz potrzebę przysposobienia się na 
śmierć, abyś pozyskał miłosierdzie Boga, naywyższego. 
naszego Sędziego.'* — OQskarzony tak osłabł, iż. go z sali 
wynieść musiano. — Gdy odczytano mu wyrok iego. 
wspolnie z innemi zbroduiarzami różnego rodzaiu, chciął 
ieszcze lubo słahym głosem przymówić się 'za sobą. 
a między innenii ito do Prezydenta powiedział: „Jeżeli 
zbrodnia iaka, może być żalem i boleścią zmazana, moia, 
iakkolwiek iest znaczną, iuż dawno na przebaczenie za- 
sługuie, nietylko przez nayprzykrzcysze położenie domu 
maSzego , ale oraz: przez wyrzuty i tę niespokoyność, iaka 
mnie bezprzestaunie. dręczyła. Milordzie! gdyby ta nie- 
wypowiedziana obawa i niepewność w iakich od lat 16 
zusniawałem , i rozmaite okoliczności całego życia mego, 
mogły dóyść do wiadomości Monarchy , pewny iestem, 
że los móy zmickczyłby dobrotliwe serce i uznatby mnie 
godnym łaskawości swoićy. Z tych więc pobudek upraszam 
W Pana Milordzie, zawiadomić Króła o nieszczęśliwym lo- 
sie moim ,, i zakłinam cię na wszystko, co ci iest pay- 
świętszego, abyś darowanie kary śmierci wyiednać mi 
naczył.* -= (Qdwołał się ón do łaski Monarchy, żona 
wręczyła osobiście Królowi swoię proshę i podobna po- 
dało kilkanaście tysięcy osób. Oczekiwanie było w nay« 
wyższym sposobie natężone , lecz wszystko nie pomogła. 
Król d. 24. I.lstop. przeszło po dwugodzinnćy gabineto- 
wéy naradzie wyrok Śmierci potwierdził, który dnia 30. 
na nieszczęśliwym przez szubienicę spełuiony został. — 
Fannderoy od zapadłego wyroku, osobliwie od potwier- 
dzenia krolewskiego, na przemian śmiertelnych mak, to 
znowu chwilami nieiakiego uspokojenia doznawał, więk- 
szą część czasu trawiąc na modlitwach i rozmowach. ze 
spowiednikiem. Zona. iegó, która ledwie ohłąkania nie 
dostała, była uniego d- 27. rano z dwunustoletnim sy- 
nem. na. ostatnie pożegnanie „ czemu się ón długo opićrał.. 
Każdy wystawi. sobie, iak rozrzewniaiąca musiała być 
scena. kiedy z abawy okropnych skutków niesłychanego: 
poruszenia umysłów , Szeryf nie czckaiąc tego ostatniego 
pożegnania, milcząc oderwał ia od. męża i wyprowadził 
z więzienia tak, że się ta biedna ami postrzegła,, kiedy 
na wieki od: męża oderwana’ została. Potéim brat i siostra 
byli u.niego,, a widak był nierównie poruszaiącym.. Miądz 


nadcszedł, a Fauntleroy zażądał S. Kommuni dla wszyst- 
kich, ca w sposob nayuroczystszy nastąpiło. Oprocz te- 
go odwiedzało go wielu zuaiomych i przyiaciół W koń- 
cu był zupełnie na smierć przygotowanym i spskoynym, 
zwłaszcza, że ieden ziego przyjaciół przyrzekł mu opic- 
kować się icgo dziećmi. Zwłoki nieszczęśliwego wieczo- 
rem w dniu stracenia wyznaczonemu od rodziny komisa- 
rzowi pogrzebowemu oddane zostały w skrzyni , którw 
takowe o godz. 10. złożyć kazał do trurny ołowianćy, 
atẹ do drugićy cząrney bogato ozdobnćy z nasiępuiącym 
napisem: „Henryk Faunleroy zmarł 30. Lisi op. 
1824. w.wieku lat 40.* Pogrzeb cdprawił się "+9, 
któremu brat i syn towarzyszyli, złożony w gra” ro 
dziunym. — P. Hopton Forbes, o kiórym mówu 
przyiął dzieci iego na swoię porękę, podał do Guz: 
nieszczęśliwego, odcbrany dniem przed iego stru ie 
w treści następującćy: „Uznaię sprawiedliv ośe 
wyroku. Umiéram  poiednany 7 calu 
światem. Szczórze żałuię za wsz atk: 
ie grzechy, ufam w Bogna; i ztą ufro: ia 
spodziewam się życia wiecznegn posta 
wiaręwkrew Pańską, naszego navświe'szega 
Zbawiciela. H. Fanntleroy.* — Spanwi 
powszechnym przedmiotein rozmów, z który 
następne szczegóły życiu Fauntleroya. Byłto 5. ww k szcz 
gólnyek zdolności, ale niemoralucgo charak r» w ay wyż- 
szym stopniu. Uwiódł młoda, piękną, lecz r « vaiçtna pa- 
nienkę, z którćy rodzicami oyciec iego.ży* w przyjażni: 
potćm nie chciał poprawić błędu przez ożenienie się. 
Zmaszony do tego obowiązku przez -ićy brata, który go 
wyzwał na”poiedynek, wziął wprawdzie ślub , lecz zaraz 
się z nią rozłączył, przeznaczaiąc pensyią pod warun- 
kiem, żeby a nim nigdy nie mieszkała. — Dawiąc się 
w Paryzu Fauntleroy, wywiózł taiemuje z pensyi młodą 
Angicikę. Prócz tego w odległśy części. miasta ntrzymy- 
wał inna kobietę; odwiedzał domy gier, i znaczne prze- 
grywał suiumy ; wybudował piękny dom wieyski w Brigh- 
ton. — Zysk tego domu handlowego, nie mógl wyśtar- 
czyć na podobne wydatki: zarabiali bowien. w ostatnich 
pięciu latach po 14 do 16 tysięcy funi. sztarl., Wypadato 
więc na każdego wspólnika do 24,000 tall. — P. Faunt- 
leroy uchodził za bardzo maiętnego. kapitalistę; gdyż 
©przywłaszczone przez fałszowane dokunenta summy, 
zezuaczał do swéy oQddzielnćy hassy. Z badań odkryło 
się, że na samyck obligacyiach bankowyulb przeszto pół- 
tora miliona talarów przywłaszczył; ipne tym sposobem 
zebrane summy sę nader. znatan — Lecz warto 
wəpomniéć tu ieszcze © nieiakim Aargelim Włochu, 
który był Lordowi Majosowi d.27. w wieczr oświadczył, 
iż chce, aby go zamiast Fauutleroya: powiesili. „Haż- 
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miecza sprawiedliwości. P. Fauntleroy przekroczył, musi 
więc być stracony. Jeżeli zaś kto inny stanie za niego, 
zdaie się, że dla sprawiedliwości. powinno Być: zarówno.. 
Milordzie! ia chcę umićrać za niego, bym go ocalił.. 
Skazany ma żonę, dzieci, iest obywalełem, w naylepszóy 
porze życia, może być. ieszcze: pożytceznym oyczyznie, 
moie życie iest mbie i całemu światu ciężarem. Rę- 
czę, żem zdrów i przy znpełnych zmysłach.. Milordzie! 
nie dla czczćy sławy pragnę tego, szczęśliwy będę. gdy 
przyymiesz moię ofiarę.“ Lord Major zdumiał śię i po- 
czytał Włocha za obłąkanego. Lecz tew powtórnie zarę- 
czał, że przy nayzuptłnieyszych iest zmysłach i z rosko-- 
szą póydzie za Fauntlemoya na szubienicę. Aż mu na- 
reszcie Lord Major oświadczył, iżby to była przeciw 
wszelkićy sprawiedliwości, gdyby niewinny ginął za win- 
nego, chociażby ten nawet dla miłości bliźniego poświę- 
Gić się praguął. — $ 
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